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Pawel SOROKA

Polskie Lobby Przemystowe im. Eugeniusza Kwiatkowskiego

STANOWISKO POLSKIEGO LOBBY PRZEMYSEOWEGO
W SPRAWIE LIKWIDAC]I POLSKICH SIE PODWODNYCH

W zwigzku z krytyczng sytuacja polskich sit podwodnych, Polskie
Lobby Przemystowe im. Eugeniusza Kwiatkowskiego, przedstawito
oficjalne stanowisko w sprawie pomostowego programu pozyskania
okretow podwodnych. Ponizej zamieszczamy jego tre$¢, zawarta w
piSmie z 20 stycznia 2022 roku do Wicepremiera Rzadu
Rzeczypospolitej Polskiej, Jarostawa Kaczynskiego. Pismo sygnowat
Koordynator PLP, prof. dr hab. Pawet Soroka.

W obliczu likwidacji polskich sit podwodnych zwracamy sie do Pana
Premiera z proSba o wsparcie w sprawie pozyskania co najmniej dwoch
uzywanych okretow podwodnych w ramach rozwiazania pomostowego.
Obecnie bowiem, po wycofaniu zuzytkowania dwéch ostatnich okretow
klasy Kobben, Polska posiada zaledwie jeden wystuzony, niemal 36-letni
poradziecki okret podwodny - ORP ,Orzel”, ktéry znajduje sie u kresu
swojego okresu docelowej eksploatacji. Niestety, w zwigzku z problemami z
dostepnoscia czeSci zamiennych oraz trudnosciami w realizowaniu
remontéw przez polskie stocznie, okret ten przez coraz dluzsze okresy
znajduje sie w naprawie lub pozostaje niesprawny. Jest on przestarzala
konstrukcja techniczna z ubieglego wieku i nie mozna go poréwnywacé z
najnowszymi okretami podwodnymi budowanymi w krajach NATO i w
Rosji. Mimo to nie sa podejmowane jakiekolwiek dzialania majace na celu
pozyskanie dla Sil Zbrojnych RP nowych okretéw podwodnych. Najbardziej
niepokoi to, ze jezeli w najblizszym czasie nie zostana podjete jakiekolwiek
dzialania w tym =zakresie, to bezpowrotnie utracimy zalogi okretow
podwodnych, a tego odrobi¢ sie juz nie da. Stan taki powoduje, ze nasz kraj
po raz pierwszy, w niemal 90-letniej, nieprzerwanej nawet przez II
wojne Swiatowa, historii polskich okretéw podwodnych stoi w obliczu
ich utraty.

Z niewiadomych przyczyn kazda kolejna préba uruchomienia
rozwigzania pomostowego dla polskich sil podwodnych przed planowanym
rozpoczeciem Programu ORKA, napotyka na potezny opér. Ten stan rzeczy
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trwa juz ponad dwa dziesieciolecia i rzadzacy nie rozumieja jego przyszlych
konsekwencji na wypadek wojny. Nalezy bowiem mie¢ na uwadze, ze w
obecnych uwarunkowaniach Srodowiska bezpieczenstwa
miedzynarodowego, w przypadku wystapienia kryzysu lub wojny, na
poéinocnym kierunku obrony, przynajmniej przez pierwsze tygodnie Polska
bedzie zdana jedynie na wlasne sily. Nie nalezy zapomina¢, ze sily Rosji juz
obecnie sa w stanie catkowicie powstrzymac zegluge na Baltyku, a rosyjska
flota jest zdolna =zablokowa¢ wejScie na Baltyk z kierunku Morza
Pélnocnego, co wyraznie zostalo zademonstrowane w czasie jej ¢wiczen w
ostatnich latach.

Pamietac¢ nalezy, ze sily podwodne odgrywaja wspolczeSnie zarowno
role instrumentu odstraszania potencjalnego agresora, jak réwniez sa
wyjatkowo skutecznym narzedziem obronnym w warunkach konfliktu
zbrojnego.

Wobec  narastajacego  globalnego  kryzysu  energetycznego,
bezpieczenstwo energetyczne Polski oraz niezaleznos¢ dostaw surowcow
energetycznych zalezne beda od zdolnosci zabezpieczenia ich importu droga
morska, czy to poprzez ochrone gazowcoéw i tankowcéw zmierzajacych do
polskich portéw, czy tez poprzez dozér sieci gazociagéw przebiegajacych
przez Morze Poélnocne i Morze Baltyckie, a zaopatrujacych Rzeczpospolita
Polska. Wlasne, polskie sily podwodne sa jednym z najskuteczniejszych
instrumentéw realizacji powyzszych zadan.

Niepokoi réwniez fakt, ze gloszone sa niestuszne poglady, iz akwen
Morza Baltyckiego o sredniej glebokosci okoto 50 metrow nie nadaje sie do
dzialann operacyjnych okretow podwodnych. Twierdza to dyletanci, ktorzy
wypowiadajac sie na temat sil podwodnych, wyrzadzaja im najwieksza
szkode. Faktycznie specyfika Baltyku stwarza duze mozliwosci uzycia sit
podwodnych.

W przypadku utraty okretéw podwodnych Polska straci zdolnosci do:

e zwalczania okretéow podwodnych nieprzyjaciela w wariancie
najbardziej efektywnym,;

® ochrony przed =zagrozeniem podwodnym morskich szlakéow
komunikacyjnych kluczowych z punktu widzenia bezpieczenstwa
gospodarczego i energetycznego naszego kraju;

e skrytego, trwalego stwarzania zagrozenia dla zeglugi przeciwnika
zaréwno na bliskich i odleglych akwenach;

® przelamywania nawet odleglej blokady morskiej;
® wsparcia dziatania sil specjalnych;

® prowadzenia dalekiego rozpoznania i wskazywania celow;
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® skrytego minowania obszar6w morskich o 2znaczeniu
strategicznym;

® uczestniczenia w licznych sojuszniczych ¢wiczeniach i operacjach
sit podwodnych;

® skutecznego i kompleksowego szkolenia w zakresie zwalczania sit

podwodnych.

Z uwagi na szeroki wachlarz mozliwosci okretow tej klasy oraz
posiadany przez nie potencjal bojowy pozyskanie okretéw podwodnych
stanowi istotne wzmocnienie nie tylko potencjatu Sil Zbrojnych RP, ale
takze morskich Sil Sprzymierzonych NATO.

Jednoczesnie doceniamy podjety wysilek w celu odbudowy
Marynarki Wojennej RP poprzez uruchomienie Programu ,Miecznik”, ktory
potraktowac nalezy priorytetowo. W imie zachowania w Polskich Silach
Zbrojnych tak bezcennej formacji jaka sa sily podwodne, zwracamy sie
z prosba do Pana Premiera o zainteresowanie si¢ przedmiotowym
problemem. Polskie Lobby Przemyslowe, skupiajace grono specjalistow
majacych na sercu rozwd6j morskiego rodzaju sil, a takze reprezentujace
przemyst okretowy, gotowe jest do udzielenia szczegdélowych wyjasnien w tej
sprawie.

Do wiadomoSci:

- Mariusz Btaszczak, Minister Obrony Narodowej

- Poset Michat Jach, Przewodniczacy Sejmowej Komisji Obrony
Narodowej

- Senator Jarostaw Rusiecki, Przewodniczacy Komisji Obrony Narodowej
Senatu RP

- Gen. Rajmund Andrzejczak, Szef Sztabu Generalnego WP

- Gen. Jarostaw Mika, Dowo6dca Generalny Rodzajow Sit Zbrojnych

- Gen. broni Tomasz Piotrowski, Dowo6dca Operacyjny Rodzajow Sit
Zbrojnych

- Wiceadm. Jarostaw Ziemianski, Inspektor Marynarki Wojennej w
DGRSZ

- Ptk dr Artur Kuptel, Szef Agencji Uzbrojenia
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Orazio M. GNERRE

Perugia University

THE MEDITERRANEAN THALACTIC CIVILIZATION IN THE
THOUGHT OF ERNST KAPP AND CARL SCHMITT1?

The influence that classical culture - or even its reinterpretation -
has had on German thought is certainly known. Its influence has
notoriously been a counterbalance to romanticism, often and
subsequently also crossing with it, as the beautiful pages of George
Mosse? (2015) remind us. However, it is with Hegel that Greek thought
and Mediterranean civilization become part of the overall philosophical
reasoning, outlined in their specificity and studied in greater depth in
their history, according to that very particular fusion of events, ideas and
geographical determinants that the nineteenth century conceived.

“Like many of his contemporaries, Hegel enormously admired the
ancient Greeks. Their art, philosophy, religion and mode of life were, he felt,
in a way unsurpassed and they occupied a large part of his attention and
writings. The Greeks were the ethical people3 (das sittliche Volk) par
excellence. In contrast to earlier societies, Greek society was a humanized
society, in which natural forces were felt to have been tamed and subdued.
Their gods, for example, were of human form; their sculpture portrayed

human and not animal figures” (Pelczynski, 1984, p. 40).

This anthropocentric society, this society with a human face, was
distinguished from previous civilizations, according to Hegel, also for the
use of an iconography and symbolism centered on man and no longer on
animals, as it was for other peoples.

' The publication is a translation of an article published in Italian on the pages of a journal
Geopolitica — Rivista semestrale dell'Istituto di Alti Studi in Geopolitica e Scienze Ausiliarie,
Vol. IX, 1-2, January-December 2020, pp. 241-249. Its original title is La civilta talattica
del Mediterraneo nel pensiero di Ernst Kapp e Carl Schmitt.

* George Mosse is an American historian and writer of German origin (the original Gerhard
Lahmann Mosse), a refugee from Nazi Germany, who has written many books, including
The culture of Western Europe: the nineteenth and twentieth century (Rand McNally,
Chicago 1961) (editors’ note).

? Obviously in the fundamental meaning that the concept of ethics has for Hegel.
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“Hegel [argued] that the Greeks were superior to all previous peoples
because they represented their gods no longer according to animal features
(the ox, the dog, the scarab), but in human forms, as can be seen from the
marvelous statues of Zeus, of Apollo, of Athena, of Aphrodite, who adorned
their temples. If the gods are for a people the highest and most perfect reality,
that is the model to be imitated, the fact of representing them in human forms
reveals a high regard for man, or at least the conviction of his superiority over

animals” (Berti 2008).

He even asserted how “all civilized peoples feel at home when
they talk about Greece”. “Disquisitioning the thought of previous
societies”, he will say, “is simply a demonstration of erudition” (Hegel
2013). But it is precisely in relation to the role that the civilization of
classical Greece plays in German thought, that the awareness of the
existence of something else arises, which differs from it and which, by
contrast, defines it by circumscribing it. And although Hegel has
described the interest in pre-Greek civilizations as a form of mere
erudition, it will be the Hegelian scholars, those who will apply the
fundamental principles of the thought of the philosopher of Jena, to
develop a greater awareness regarding the societies prior to that
classical.

An example above all is that of Ernst Kapp, one of the most
important German geographers of the nineteenth century. Kapp, a
Hegelian of inspiration but profound connoisseur of Greek civilization
and its thought, developed some principles of Aristotle's philosophy of
technique in one of his major works, (von Fritz, Kapp, 1964; Kapp, 1877)
paid great attention to the differentiations that existed between the
classical world and the life of the peoples who preceded it.

In doing this, Kapp has developed a tripartite theory of history in
perfect Hegelian-idealistic style, which however unravels in the
relationship that man has with the morphology of the territories, and
specifically with the aquatic element. This theory has had a greater
diffusion thanks to the work of the twentieth-century philosopher of law
and politics, Carl Schmitt (2002). The great influence that a figure like
Kapp has exercised is therefore to be ascribed to the crossroads between
historiography, geography and the history of thought that he wanted to
trace, in a legitimate extension of the foundations of Hegelian discourse
to aspects not yet studied.
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“Hegel relied on Ritter's geography, as Ernst Kapp did with Hegel and
Ritter himself. Kapp inspired Ratzel, Kjellen and Carl Schmitt even closer to

us, in his essay Land und Meer” (Raffestin 2012, p. 57).

This crossroads is the one in which many contemporary
disciplines are inserted, but it still derives from the Hegelian approach to
the study of history in its double element of universality and
contextuality. In Kapp the question of the context - geographical and
cultural, where these elements were in close interdependence - was
crucial.

“Kapp writes: the necessary condition of all true historical knowledge
is the philosophical knowledge of the Earth which can be considered as a
preparatory school for politics: every place is in its becoming an observatory
of its history; every act of the human will is potentially circumscribed to a

delimited space inscribed in geography” (Raffestin, ibid.).

And what has always been the morphological element that above
all delimited human societies, inscribing them in a space and delimiting
them? Clearly the aquatic one. On the relationship that civilizations have
with water, Kapp identifies the evolutionary phase that humanity would
have reached in that period. In doing so, he gave birth to the tripartite
division between potamic civilizations, thalactic civilizations and oceanic
civilizations, in his work Vergleichende allgemeine Erdkunde (1854) 4. As
Carl Schmitt reminds us,

“He distinguish[ed] three stages of development, three acts of a great
drama. The history of the world [began] for him with the potamia, that is with
the fluvial culture of the East in the Mesopotamian territory of the Euphrates
and Tigris, and in that of the Nile, in the Eastern empires of the Assyrians,
Babylonians and Egyptians. This was followed by the so-called Thalactic age
of a culture of the inland seas and the Mediterranean basin, to which Greek
and Roman antiquity and the Mediterranean Middle Ages belong. With the
discovery of America and the circumnavigation of the earth, the last and
supreme stage is reached, the step of oceanic culture, whose subjects are the

Germanic peoples” (Schmitt, 2002).

If for Kapp this succession of types of civilization, which is related
both to the technical domination of spaces and to the modes of

* The figure and views of Ernst Kapp are little known in Polish geography and geopolitics.
His ideas were however widely used by Wactaw Natkowski in his classical concept of the
geographical course of history, elucidated by P.L. Wilczynski (2011) (editors’ note).
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subsistence, is of an evolutionary character, in full agreement with the
Hegelian model of historical development, in the hands of later scholars
this conception is stripped of this kind of determinism. Not only does
Schmitt himself, for example, recognize a certain evident temporal
succession of these three types of technical domination of waters®, does
not necessarily consider these stages to be ordered hierarchically®, but it
is contemporary historiography that preciously preserves and uses the
concept of potamic civilization. Thus, if for Kapp the passage from an
internally organized river society, well planted on the ground in the
words of Schmitt (1991), which adored animals and had a naturalistic
philosophy?, to a society open to the internal seas projected with thought
towards a greater centrality of the human being in its difference from the
other elements of the cosmos, this is how the existence of the Greek-
Roman Mediterranean civilization was circumscribed in the nineteenth
century.

Although this type of categorization cannot really describe an
actual historical progress, given the many variables that should be
applied to this evaluation, and since it is impossible to make a real
comparison on technological advancement between the society of the
Greeks, that of the Latins, that of the 'ancient Egypt or the Chinese one
(famous for the high level of technology created by it, yet predominantly
potamic), becomes evident as the element to be taken into greater
consideration here, to better understand the thalactic nature of the
ancient Mediterranean civilization correctly described from Kapp, is that
of the relationship with the territorial morphology. This type of
relationship, analyzed through a more relativistic approach, which
subsequently founded anthropic geography and then geopolitics® with
its fundamental assumptions, and is also reflected in Schmitt's work, and
in any case combined with Kapp's historiographical reflections,
guarantees us an introductory but important vision of the geo-historic
nature of the ancient Mediterranean civilization.

> To be inserted in the succession of nomoi which he discusses extensively. The nomos of the
sea (similar to Kapp's concept of oceanic civilization) is then followed by that of air which is
hypothesized in the correspondence with Jiinger. See Schmitt (1991; 2002).

%In Land and Sea Schmitt, for example, speaks of England which, at a given moment,
decides to become a fish, choosing between a thalactic and an oceanic existence which was
also allowed by the insularity.

7 In the eighteenth century in France Joseph De Maistre (1971), who instead happily unites
ancient Egypt and Greek civilization in their type of religion, precisely against the alleged
naturalism of ancient societies, so evident to Hegel.

¥ Of which the anthropic geography constitutes the prerequisite.
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Carl Schmitt, starting from the definitions of Kapp, explains to us
(according to Schmitt, 2002) what a thalactic society is and how it
"behaves", taking as an example the maritime republic of Venice:

“What does it mean that the maritime power of Venice has completely
stopped at the second step, the thalactic one [?] Just a party, [that] of the
“Marriage with the sea”, highlights the difference. Such symbolic behaviors of
a bond with the sea can also be found among other peoples who depend on
the sea. Central American Indian tribes, for example, who fish and sail, have
sacrificed rings and other precious items, animals and even human lives to
the gods of the sea. While I do not believe, however, that the Vikings and the
real "sea foams" have practiced similar ceremonies. This does not mean that
they have been less pious or perhaps have had a lesser urge to evoke divine
forces. But they did not think of ceremonies such as betrothal or marriage to
the sea due to the fact that they were indeed true children of the sea. Those
symbolic ceremonies of engagement or marriage, on the other hand,
presuppose that the officiant and the divinity to which he sacrifices, are
different, indeed even opposed, entities. With these sacrifices, an attempt is
made to appease a foreign element. In the case of Venice, the ceremony
clearly reveals that the symbolic act receives its meaning not from an
elementary seafaring existence. In this case, rather, an evolved coastal and
lagoon civilization has created its own specific style of celebratory symbology.
Simply sailing the sea and a civilization built on the exploitation of a favorable
coastal position are very different things from the dislocation of the overall
historical existence from land to sea as another element.”

Here, albeit not explicitly, the concept of nomos comes into play,
which is typical of Schmitt's work. Although Schmitt, emulating the
Hegelian-type historical tripartition, proposed in his work a greater
subdivision of the history of nomoi into terrestrial-maritime-aerial, by
this term he more properly meant the fundamental difference with
which human groups take possession of spaces, they subdivide them,
administer them, exploit them technically - in a word: they take
possession of them. This plurality of nomoi according to Schmitt is, once
again, evident especially in the eyes of the Greek civilization, and of
Homer in particular, which (according to his particular philological
examination) makes Ulysses aware of the various nomoi of the peoples
he meets (Schmitt, 1991, 2002).

The nature of the Mediterranean as a meeting point between
cultures has often been reflected upon. If this was even more true for the
ancient age, where even a hegemonic entity like the Roman Empire could
govern the differences but not standardize them, it is necessary to
understand how this is dictated by a very particular geographical
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dimension of this space. The Mediterranean is, in many ways, a large
inland lake between the lands of the great “World Island” landmass, and
has often been used as such. But even more than what was its technical
or strategic use by ancient peoples, it is interesting to note how it in turn
influenced them, in life as well as in thought?. According to Schmitt, the
Mediterranean created in ancient peoples a thalactic vision (with Kapp),
which united the instrumental use of water as a means of connection
with a territorial administrative concept typical of the telluric imperial
nomos (Schmitt, 2002). It is to demonstrate this that Schmitt writes a
description of the Latin way of facing battles at sea against the
Carthaginians:

“The manner and type of sea battles of that time illuminate in the best
way what it is and how little in the Mediterranean at that time we can speak
of an elementary dislocation of the overall human existence from land to sea.
In the ancient style naval battle the ships pushed by the oars collide with
each other trying to ram each other and go to the boarding. The naval battle is
therefore always a hand-to-hand battle. Like pairs of men in battle, the ships
grab each other. The Romans boarded the enemy boats for the first time in
the battle of Milazzo by throwing boards from the edge, thus building a point
on which they could reach the enemy ship on foot. Thus the naval battle
turned into a land battle on ships. They fought with swords on the decks of
ships as on a stage. Thus the famous battles of antiquity took place”

(Schmitt, ibid.).

Now, there is still a passage to be treated: that according to which,
for Schmitt, as in a famous statement by Hegel, the history of the world
is the history of struggle between the maritime and terrestrial
powers. In this context, he himself takes pictures of the struggle of
Athens against Sparta and of Carthage against Rome, as the United States
and the Soviet Union will do during the Cold War. However, these must
be read first of all as categories of the strategic model adopted in the
military confrontation!?, given that, even according to Kapp's model,
neither Athens nor Carthage had reached the oceanic stage of existence.
Indeed, we can say that they were inserted even more into the typicality
of the Thalactic society, rooted in the spatial organization of the earth
but projected onto the sea.

® And in fact the two things are closely linked, as in the philosophical problem of technology
posed in the twentieth century, among others, by Martin Heidegger.

' Even in the Nomos of the Earth there is a passage from this category to that of the nomos
(Schmitt 1991).
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The figure of the stage thus helps us to understand a sort of great
existential dimension typical of Mediterranean civilization, which
Schmitt (1991) however extends from antiquity to the capitulation of the
Spanish Empire. This is in fact the civilization of the theater, whose
epigone is Shakespeare, whose end is dictated by certain processes of
modernization and oceanization (Schmitt 2012). The central role of the
stage and the theatrical representation as a particular form of religious
rite are basically the spirit of the ancient Mediterranean. as well
understood for example Pier Paolo Pasolini (see: Todini 1995).
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Krzysztof JABLONSKI

Uniwersytet Pedagogiczny w Krakowie

ZADOSCUCZYNIENIE A NIE REPARACJE
(O POLSKICH ROSZCZENIACH WOBEC NIEMIEC I ROSJI) -
WYWIAD Z PROF. MARKIEM J. CHODAKIEWICZEM

- [KJ] Czym byla II wojna swiatowa na polskim terytorium?

- [MC] Tutaj bylo centrum mordéw. Oprécz tego co wszyscy wiedza, czyli
zaglady Zydow, byta poréwnywalna w poziomie strat zaglada Polakow.
Polska stracila 11 mln obywateli. Znikneli. CzeS¢ zostala zamordowana, 3
miln Zydow i okolo 3 min polskich chrzescijan. Reszta zostala wyrzucona,
deportowana, uciekla. Polska wynurzyla sie z II wojny Swiatowej, jako
kadlubowata kolonia sowiecka.

- Nic zamordowanym zycia nie przywroci, nic nie przekresli wielu lat
niewoli, ale za konkretne, policzalne straty materialne naleza sie
nam reparacje, prawda?

- ZadoSéuczynienie a nie reparacje. Reparacja to jakies tam
odszkodowanie za straty, ale nie ma to w ogéle podtekstu moralnego, tutaj
byla taka rzez, takie zniszczenie, takie gwalty, ze nalezy sie przede
wszystkim zadoS§éuczynienie. Stad jest psim obowiazkiem, szczegblnie
przegranego, chociaz réwniez wygranego — Sowietéw, zeby te wszystkie
krzywdy naprawic.

- Nie tylko Niemiec?

- Niemcy i Sowieci poczatkowo szli leb w leb, wywozac mniej wiecej tyle
samo ludzi. Niemcy z Pomorza i z Poznanskiego deportowali do Generalnego
Gubernatorstwa setki tysiecy ludzi. Potem wywiezli z milion, dwa miliony
Polakéow na przymusowe roboty do Rzeszy. Nie moéwie juz ile oséb
wywieziono do obozow koncentracyjnych. Kazdy powiat mial jaki§ oboz
pracy przymusowej. Rozliczenie strat nawet sie nie zaczelo, bowiem nie ma
dobrej metodyki. To trzeba gmina po gminie policzy¢. Mamy dostep przede
wszystkim do gmin Generalnego Gubernatorstwa, a to trzeba zrobi¢ na
wszystkich terenach starej Rzeczypospolitej. A sa to niesamowite straty:
ludzkie — w sensie zycia i S$mierci, wyzyskiwania do pracy przymusowej,
stalego rabunku, kontyngentéw. Przeciez to idzie w niebotyczne sumy.

- Zdarza nam sie slyszeé stowo ,przepraszam” z ust niemieckich, ale
gdy mowa o reparacjach, czy zadoséuczynieniu, sprawy nagle
zaczynaja sie komplikowad.

- M6j krewny Jozef Poraj-Wybranowski, ps. Swider, zeznawal w Stanach
Zjednoczonych na temat buntu w Treblince. Podczas wojny byl aresztowany
przez SS za podziemie i siedzial w barakach tzw. polskich. Zeznawal on o
tym, jak Zydzi rzucili sie na Niemcow i na straznikow stowianskich, ktorych
w  Polsce nazywano Ukraincami, ale naprawde byli to SS
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Wachmannschaften, (tzw. Ukrainische Hilfspolizei), wiec mogli by¢
jakimikolwiek obywatelami sowieckimi, badz wschodnimi Slowianami z
polskim obywatelstwem. Po tych jego zeznaniach, ktére zostaly wyzyskane,
zeby podkreslic groze zaglady Zydow i sytuacji w Treblince, adwokat
powiedziat do Jo6zia: - Stuchaj, przeciez ty tez siedziate§ w Treblince... po
czym podjal starania o uzyskanie renty z Niemiec. Prosze sobie wyobrazic,
ze rzad niemiecki odpowiedzial, ze J6zio sam ,chcial” i§¢ do Treblinki, bo
bral udzial w podziemiu. Zgodnie z niemiecka argumentacja ob6z mial by¢
dla niego odkupieniem za udzial w ruchu oporu. Tylko Zydzi byli niewinnie
skazanymi, jedynymi, ktérzy moga ubiegac¢ sie o odszkodowania. A Jo6zio
schcial”, ;sam chciall” Ciocia Blanka miala podobna sytuacje, bo byla po
powstaniu warszawskim wywieziona do Frankfurtu, gdzie byla w obozie i
jako 14-latka czysScila miasto z gruzéw. Otrzymala z Niemiec dokladnie taka
sama odpowiedz! Poniewaz nie jest Zydowka, wiec w zwiazku z tym nic jej
sie nie nalezy. To jakie maja by¢ ofiary — réwne, czy nieréwne? Krew
przelana jest rowna czy nierowna? Niemcy naturalnie mieliby i Zydow w
nosie, ale poniewaz to sie okazalo politycznie poprawne i mozna z tego
odcinac¢ kupony, w zwiazku z tym w latach 50-tych zdecydowali dostrzec
Zydow i ich meczenstwo, podchodzac do tego w sposob zupeinie
instrumentalny. Ja nie twierdze, Zze nie ma wsrod Niemcow osob, ktore sg
moralne, ktéorym masowy mord na Zydach przeszkadza. Ale jezeli
rzeczywiscie boleja nad losem swoich ofiar, takiej samej reakcji nalezaloby
oczekiwa¢ na wspomnienie o Grekach, o Polakach, o kimkolwiek, o
ludziach, ktérzy byli eksterminowani i mordowani, a tego nie ma! I w
zwiazku z tym mamy podstawy do stwierdzenia, ze Niemcy udaja swoja
skruche, Zydéw traktujac zupehie instrumentalnie. Machiavellicznie wrecz!
- Nas to boli szczegodlnie, bo my mielismy wyciete elity w Palmirach,
w...

- W Piasnicy, w Rurach Jezuickich pod Lublinem, pod Krakowem - to tylko
Polska centralna. Od samego poczatku wojny Niemcy zajeli sie polskimi
elitami, szeroko rozumianymi, tzn. od soltysa, ktéory w ramach pracy
spotecznej potrafil zmobilizowa¢ swa gromade do przeprowadzenia robot
melioracyjnych, przez nauczyciela, ksiedza, ksiegowego, notariusza,
adwokatow, wojskowych,.. Niemcy i sowieci mieli takie samo podejScie:
usunacé szeroko rozumiana warstwe przywoéddcza. Chcieli zlikwidowac tych,
ktorzy maja inicjatywe. I szlachcicéw herbowych, i wszystkich — od soltysa
do ksiecia Radziwilla. Niemcy robili to dlatego, ze mySmy wg nich byli
untermenschen - podludzmi. A sowieci, poniewaz chcieli stworzyc¢
spoteczenistwo homini sovietici. A zatem tych ktorzy odstawali, wlasnie
element kultywujacy spuscizne tradycji polskiej - tych trzeba bylo
eksterminowac. A konsekwencje tego trwaja do dzisiaj.

- Od dziesiatek lat w mediach na swiecie pojawia sie sformulowanie
spolskie obozy zaglady”. Co gorsza - bywa ono uzywane takze w
mediach niemieckich! Wyglada to tak, jakby Niemcy chcieli podzieli¢
sie winq lub jq zrzucié¢ z siebie. W jaki sposéb znajduja sojusznikow w
tym dziataniu?

- Przede wszystkim przekupuja. Pod koniec lat 40-tych i na poczatku 50-
tych, Niemcy zaczeli wyplaca¢ powazne sumy zadoséuczynienia(!) Izraelowi.
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W Izraelu byly nawet zamieszki, byly demonstracje, burza w Knessecie.
Dyskutowano, jak mozna cokolwiek przyjmowa¢ od mordercow i
zbrodniarzy. Ale w koncu pragmatyzm zwyciezyl, bo Izrael potrzebowal
pieniedzy na wchloniecie imigrantow, potrzebowal pieniedzy na
infrastrukture dla biednego kraju, ktéry nalezalo zagospodarowac. Nie dos¢,
ze pieniadze przyjeto, ale po pewnym czasie zgodzono sie przymykac oczy na
Niemcéw i coraz czeSciej widzie¢ ,nazistow”. To sie stalo mniej wiecej do
1960 roku. Ale moglo to sie sta¢ dzieki temu, Zze sowieci wygrali II wojne
Swiatowa i stali sie zagrozeniem dla swiata. Dopiero wtedy obudzily sie
Stany Zjednoczone i zaczely organizowaé wyzwolona przez siebie czesSé
Swiata w taki sposob, zeby sie komunie przeciwstawié. A waznym
fragmentem tego frontu obrony zimnej wojny w Europie byly Niemcy
Zachodnie. Rowniez same Niemcy Zachodnie chcialy przedstawic sie calemu
zachodniemu Swiatu po przyjacielsku. Ameryce tez zalezalo, zeby zwykli
ludzie przestali widzie¢c w Niemcach ,bestie z Dachau”. Normalny czlowiek
ma repulsje na takie rzeczy. Wie pan, ze amerykanscy zolnierze rozstrzelali
SS-manéw w Dachau? To jak zrobi¢ z tych bestii, ,Krauts”, jak mowili
Amerykanie, a Brytyjczycy ,Jerries”, czyli Szkopéw, jak z nich zrobic¢
sojusznikéw? Aby bylo to mozliwe, zaczeto odréznia¢ Niemcow od
y»nazistow”, przy czym ,nazistami” nazywano Bog wie kogo. I w ten sposoéb
Niemcy tracili, jako sojusznicy w NATO, swoja narodowo-socjalistyczna
przeszlosc, stajac sie ,demokratami”. Jednoczesnie w samych Niemczech,
przestano moéwic o III Rzeszy. Narracja byla taka, ze jeden szaleniec, ktory
sie nazywal Adolf Hitler, porwal naréd poetow, zdeprawowal i doprowadzit
do zupeinej kleski.

- Ale to nie byt jeden Hitler! Wybrat go narod niemiecki!

- Tak, to nie byta bolszewia. NaziSci nie zdobyli wladzy droga przewrotu ani
rewolucji. Oni wygrali wybory. Demokratycznie. Nawet podczas procesu
norymberskiego wyzsi oficerowie Wehrmachtu, potrafili powiedzie¢: no tak,
to jest wina Hitlera, bo narodowy socjalizm to jest calkiem dobry system.
Oficerowie nizsi byli nazistami, uksztaltowanymi pod Hitlerem, a ci wyzsi
byli bardziej instrumentalni: ich interesowalo jak obali¢ Wersal, jak wyjsS¢ z
pata geopolitycznego. Jeszcze mozna bylo przez dilugi czas slysze¢ w
Niemczech Zachodnich: ach, wybudowano autostrady, infrastruktura fajna,
byla sprawiedliwos¢ spoteczna. Wie pan, po raz pierwszy rezim narodowo-
socjalistyczny przymusil ziemianstwo, ze pan musial obiad zjesé¢ =z
fornalami. Ja wcale nie zartuje, to bylo w ramach egalitaryzmu narodowo-
socjalistycznego. Byly wczasy pracownicze i rozmaite inne usprawnienia
socjalistyczne. To powodowalo, ze ten rzad Hitlera, III Rzeszy, narodowego
socjalizmu, Narodowo-Socjalistycznej Partii Robotniczej Niemiec byl
niesamowicie popularny. A potem po wojnie trzeba sie bylo jako$§ tego
pozby¢. Tej spuscizny. Wiec sie pozbywano. Jednym z waznych manewrow
bylo to, ze ludzie ktorzy naprawde nazistéw nie lubili, zwykle pasywnie, tacy
jak Adenauer, po prostu zamkneli oczy. Potrzebowali specjalistow, w
zwiazku z tym ci ludzie, ktorzy sie, powiedzmy, dali zdenazyfikowaé, czy
pozornie zdenazyfikowaé, zostali zatrudnieni na stanowiskach eksperckich i
biurokratycznych w strukturach Republiki Federalnej. Nie bylo prawie
procesow. Bo kto miat robi¢ procesy? Ci sami sedziowie? Prosze pamietac,
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ze totalitaryzm oznacza, ze prawie wszyscy oprécz aktywnych oponentéw sa
umoczeni. I tak bylo w Niemczech.

- Grecy i Baltowie wystapili o reparacje od Niemcow. Niemcy
odpowiadaja: Grecji tak, Polsce nie.

- Niemcy beda teraz polegali na kruczkach prawnych i w tym momencie
pitka jest w polskich rekach. Ot6z Polska nigdy nie powiedziala, ze byla
sowiecka kolonia i ze do dzi§ prawodawstwo polskie sie niby zaczyna od
manifestu PKWN. Dopoki Polska nie udowodni jednoznacznie, ze juz nie jest
kolonia sowiecka, to do tego czasu Niemcy beda mogli méwié¢: no jak to,
podpisaliscie w '50 roku traktat, czy tam w '52. W '70 sie wszystkiego
zrzekliscie. Nie, nikt sie nie zrzekl, bo to po pierwsze byla totalitarna
dyktatura komunistyczna, a po drugie to byla kolonia sowiecka. Jezeli dzis
jest suwerenne panstwo, to zadne z tych ukladéw nie sa wiazace. Ale to
wszystko jest w rekach ,Nadwislakow”. Jak sobie poscielecie, tak sie
wysSpicie. Jak nie potraficie zalatwic¢ takich rzeczy, jak restytucja mienia, nie
potraficie uhonorowaé, upamietnic¢, nie potraficie prawodawstwa naprawic,
wywali¢ sedziow komunistycznych, zdekomunizowac uczelni, zeby nie bylo
marksizmu-lesbianizmu, co jest nastepnym logicznym krokiem, no co?
Chcecie sie bronic¢ — to sie nauczcie. Poniewaz moéwie to juz 30 lat, to juz mi
nudno.

- Postkomunizm to bardzo ciezka choroba. I choé jeszcze daleko nam
do pelni zdrowia, to jednak jestesmy w zupelnie innym miejscu niz
dekade, czy dwie temu. Mamy za sobq emigracje, widzimy swiat
inaczej i dziatamy inaczej.

- Mam nadzieje, mam juz prawie 60 lat i bardzo dlugo czekam.

- Wroémy do tematu. Mowiqc krotko: w jaki sposob rozegraé sprawe
zadoscéuczynienia?

- Nie damy rady tego zawrzeé¢ w jednym zdaniu. Trzeba przede wszystkim sie
samemu ogarnaé¢, samowyemancypowacC z sowieckiego niewolnictwa. I
powiedzie¢ do wszystkich z zewnatrz: stary, to sie nam po prostu nalezy.
Stul pysk i plaé. Oczywiscie w sposéb dyplomatyczny, zyczliwy i
sympatyczny.

Prof. Marek Jan Chodakiewicz - polonijny historyk pracujacy w
The Institute of World Politics w Waszyngtonie. Zajmuje sie historig
Europy Wschodniej, relacjami polsko-zydowskimi, historig idei i
cywilizacji.

Rozmawiat Krzysztof Jabtonski. Rozmowa zostata
przeprowadzona kilkanascie miesiecy temu, jeszcze przed pandemia,
podczas jednej z wizyt Profesora w Polsce.
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